Metody studiowania Biblii

DVD 1., 2:06:54 – 2:07:45
[Marek Clegg] (...) już podałem Pawłowe stwierdzenie, które używa w Koryntian: „nie ja, tylko Pan” i „nie Pan, tylko ja”, czyli Paweł, ucząc, uczy właściwie na dwóch poziomach i argumentuje: albo to jest Boża wola albo ja tak uczę. I w pewnych miejscach on, Paweł, uczy: ja tak uczę. Między innymi: ja nie pozwalam, żeby kobiety mówiły na nabożeństwach, czy na zgromadzeniach, ja nie pozwalam, Paweł mówi. On nie mówi, że Bóg nie wolno. Ja nie pozwalam. I Paweł miał taki, taki, taki nawyk, nie, albo albo – czy nawyk – ale czasami tak się zjawia w jego nauczaniu: Bóg albo ja.

DVD 2, 0:19:20 – 0:21:00

[Marek Clegg] Czyli Bóg wybrał różne sposoby, żeby siebie objawiać. I w teologii, to, podziela się ich w ogólnym objawieniu i szczególnym objawieniu. Ogólne objawienie to jest coś, co jest dane wszystkim ludziom wszechczasów wszędzie. Co to jest, jakie są ogólne objawienia, dla wszystkich ludzi wszechczasów wszędzie? Z tej listy?
[Słuchacz 1.] No to stworzenie.
[Marek Clegg] Stworzenie, dokładnie. Wszyscy ludzie wszechczasów wszędzie mają stworzenie. I ...?

[Słuchacz 2.] Sumienie.

[Marek Clegg] Sumienie, dokładnie. Wszyscy ludzie wszechczasów wszędzie mają sumienie, chociaż to jest skazane przez grzech, eee, uszkodzone można powiedzieć. Natomiast wszyscy mamy jakieś poczucie dobra i zła. Natomiast wszystkie inne rzeczy, z tego co myślę, w tej chwili na gorąco, to są szczegółowe objawienia. Między innymi to [wykładowca bierze do ręki Biblię]. To nie jest ogólne objawienie. Nie wszyscy ludzie wszechczasów wszędzie mieli to, co my mamy w tej chwili. Nawet nie wszyscy ludzie naszych czasów wszędzie mają to, co ja trzymam w tej chwili w ręce. I nie wszyscy z nas spotkali Jezusa. To było szczególne objawienie Boga. Ty nie byłeś tam, ja tam też nie byłem. Czyli są objawiania ogólne dla wszystkich ludzi wszechczasów wszędzie i szczególne. I Pismo Święte to jest jedno z nich, napisane przez ludzi.
DVD 3, 1:40:50 – 1:43:06
[Marek Clegg] (...) często uważa się poza kręgów chrześcijan, że chrześcijanie mają klapki na oczy, że nie są otwarci, żeby rozmawiać, i myślę, że po prostu wiedzą swoje i nie ma jak z dyskutować z nimi. I myślę, że to jest często racja, nie, dlatego że nie jesteśmy otwarci, żeby myśleć inaczej. Wydaje nam się, że jest znamy jedyną słuszną prawdę, jedyne rozwiązanie, oczywiście jest jakaś prawda w tym, ale myślę, że nie powinniśmy się bać dyskusji, debaty, otwierania tematu, popatrzenia z drugiej strony – z innej strony – na tą samą, eee, na to samo. Może nas to ubogaca i myślę, jak myślimy o dialog, o dialogu z innymi religiami, w ogóle ze światem humanistycznym, takie podejście otwartości, żeby zadawać pytanie i zastanowić się nad tym, to nam sprzyja przyjaciół, sprzyja dobrą opinię, że to są ludzie szukający prawdy, gotowi, żeby zbadać trudne tematy, żeby nawet podważać to, co oni myślą, w celu odkrywania dalszej, większej, głębszej, szerszej prawdy. I my wymagamy od ludzi, od humanistów powiedzmy, od muzułman, od wszystkich, którzy się różnią od nas, wymagamy od nich otwartości, żeby popatrzyli inaczej na rzeczywistość, niż dotychczas. Pytanie: czy my sami jesteśmy przykładem dla nich? Czy tylko możemy powiedzieć: „no, 20 lat temu, jak się nawróciłem, to zmieniłem zdanie, ale od tego czasu nie zmieniłem zdania na żaden temat”? Czy jesteśmy przykładem ludzi, którzy się uczą? Bo wymagamy nie mniej od słuchacza.
[Spisał Peter Nicholson]


